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L. Pieroźyńskiego
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Nn K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I
nA ro k  1808 5 - z ł r .  42 cf.

L w ó w  (1. 28. września,
Szczegółowe wiadomości w yjaśn ia ją , jak  

straszne następstwa groziły ogólnej sytuacji eu
ropejskiej, gdyby jen. Garibaldi był szczęśliwie 
granicę rzymską przekroczył. Nie podlega dziś 
wątpliwości, że wojska włoskie nie poszłyby by
ły za nim na terytorjum papiezbie , lecz nato
miast francuzkie siły broniłyby władzy papieża 
od napadu Ganbaldego. Jakkolwiek posta
nowienie tego rodzaju powzięte było w ukła
dach między Napoleonem III. a p. Ratazzim 
na podstawie konwencji wrześniowej, jasną jest 
rżecza, że wykonanie go, rozdarłoby właśnie tę 
konwencję, na długie lata odwróciło Włochy od 
Francji , 7  Bóg wie do jak daleko sięgających 
komplikacyj otworzyłoby drogę. Obrót, jaki 
wzięły rzeczy, zbliży niezawodnie Włochy do 
Francji, a byle rząd cesarski nie uważał nie
bezpieczeństwa, grożącego eiągle francuzko-wło- 
skiej przyjaźni, za sta t usunięte i st 
się oa innej drodze łagodzić naciągnięte między 
Rzymem aFKreneją stosunki, to wypadek w Asi-

Ksiądz Niemeksza.
Do Walenrodów, którzy podług Słowackie

go - -  stanowią osobny gatunek zdrajców, na
leży ksiądz wileński Niemeksza. — Odznacza 
się on niepospolitemi zdolnościami umysłu, przez 
ńo stał się tembardziej szkodliwym. Swego 
czasu, to jes t  w roku 1863, pisały o nim wiele 
na*ze i zagraniczne dzienniki, jako o osobistości, 
blizko położonej u Murawiewa. Dodamy kilka 
mniej znanych szczegółów i rysów, charaktery
zujących, ezera on jest właściwie.

W roku 1860 rząd moskiewski sprowadził 
go do Wilaa z Petersburga, gdzie w duchownej 
akademii rzymsko katolickiej piastował dosyć 
znaczną godność i zasłużył na zaufanie u rządu, 
a nawet na ordery, z któremi już do Litwy 
przybył.

Zrazu niewiedziano, co to za osobistość, i 
w jakim celu z Petersburga go sprowadzono. 
Dano mu posadę kapelana w instytucie szlache
ckim.

Cichy, łagodny, pobłażliwy co do lekcyj — 
niebawem zyskał przychylność uczniów, którzy 
go pod niebiosa wynosili. Po cichu tylko sze
ptali między sobą, że ksiądz kapelan lubi 
zalewać.

Z początkiem wiosny roku 1861 na wiado
mość, że w Warszawie odbywają się polityczne 
demonstracje, po kościołach wileńskich ludność 
także zaczęła śpiewać „Boże coś Polskę44 i inne 
narodowe hymny. W kościele bosńckim, przy
ległym kaplicy Matki Boski Ostrobramskiej, j e 
dnej niedzieli ówczesny policmajster w ileński, 
Wasilew, między śpiewającymi zauważał kilku 
z młodzieży, ubranej w szkolne uniformy, po 
licmajster doniósł o tem zdarzeniu Nazimowowi. 
W kilka dni po denuncjacji, ksiądz Niemeksza 
przyszedłszy na lekcję do siódmej klasy, rzekł: 
..Źle moje dzieci, że należycie do jakichś tam 
śpiewów politycznych, odbywających się w 
kościele, a które są obrazą Pana Boga. Jene
rał gubernator mówił ze mną o tem; pokazy* 
wał nawet kartkę, na której po nazwisku byli 
wypisani ci co śpiewali. Lecz on was kocha, 
nie chciał robić żadnego użytku z doniesienia,

naiunga obrócić się może na korzyść narodu 
włoskiego.

Uderzającą jest rzeczą , że chociaż podróż 
jen. Garibaldego od Florencji do granic papiez- 
kich była rzeczywiście pochodem tryumfalnym, 
to jednak aresztowanie jego tak małe na lu
dności wywarło wrażenie, że przewyższyło na
wet nadzieje rządu florenckiego, gotującego się 
na kłopotliwe następstwa swojego energicznego 
postąpienia.

Opinione potwierdza wiadomość, że jen. Ga
ribaldi w razie gdyby chciał powrócić na Ka- 
prerę i wyrzekł się swoich zamiarów, zostanie 
natychmiast na wolność puszczony. W razie 
przeciwnym, powiada organ ministerialny, rząd 
zwoła parlament włoski na sesję nadzwyczajną. 
Telegram nie douosi, w jakim celu ma być, po
dług Opinione,, ów parlament zwołauy, — gdyby 
w celu oskarżenia jenerała o narażenie państwa 
i zaburzenie spokojności, w takim razie wystar
czałoby zwołanie senatu, przed którym rząd ma 
prawo stawiać obwinionych dygnitarzy państwa, 
/wołanie parłam emu dowodziłoby przede wszy- 
stkiem, że rząd w drażliwej sprawie rzymskiej 
nic chce żadnego kroku uczynić, któryby mógł 
być uważany za zdeptanie programatu narodo
wego , a może zarazem i zamiaru przedstawie
nia reprezentacji narodowej dowodów', że droga, 
którą rząd postępuje, prowadzi skuteczniej do 
urzeczywistnienia programatu tego.

Czasowe załatwienie trudności rzymskich 
rozwiązuje rządowi francuzkiemu ręce w po
lityce niemieckiej. Telegramy z Paryża donoszą, 
że zmiana w polityce cesarskiej jest już 
blizką. Bardziej niż kiedy staje się prawdo- 
podobnem, że reprezentant wyśmianej polityki 
tak zwanej c z u j n e j  n e u t r a l n o ś c i ,  margra
bia de Monstier, zostanie z rady cesarskiej od
dalony. Napoleon III. powołał do Biarritz br. 
Walewskiego i p. Drouina de Lhuys. Któremn z 
nich powierzy tekę zagraniczną, dotąd niewia
domo, lecz opiuia we Francji gwałtownie do
maga się takiej lub owakiej stanowczości, a 
dzienniki rządowe i. umiarkowane jak la tira n c^  
przyznają, że sytuacja jest groźną, iż tylko nie 
zamykając oczu na niebezpiczeństwa, da się po
kój utrzymać lub szkody uniknąć.

Przyznać wypada, że mowa pana Bismarka 
w rajchstagu, bardziej jeszcze niż jego okól
nik uprzytornni te niebezpieczeństwa. Bomem* 
tarz( jaki dał zapowiedzeniu, że rząd pruski i 
będzie gotów postępywać odpowiednio do obja- j 
wów chęci zjednoczenia w państwach południo- j 
wych, nie uspokoi zapewne nikogo co do tej 
pruskiej gotowości. Przed paru miesiącami Izby 
darmsztadzkie chciały zawotować wyrażenie 
życzeń, aby i południowa Hessja na równi

kłopot, któregoby się Prusy lękać potrzebowały, | Garibaldi, — dzisiejsza jego wyprawa skończyła
p r z e k r o c z e n i e  l i n i i  M e n u .  Przy pe- sje mniej tragicznie, ale wieksze hedzie miała 
wnej presji na państwa północne, którą z mowy s ,{u^ j  *

Tak prawdziwie parlamentarnego rządu, jak  
w królestwie Włoskiem, nie ma nigdzie: po-

północno niemieckiego kanclerza już przeczuwać 
można, nie zabraknie po oświadczeniu p. Bis- 
marks, objawów w państwach południowych, 
skłaniających Prusy do przekroczenia swego Ru 
bikonu, a przyznać wypada, że horyzont polity
czny wcale się przez to nie wyjaśni.

Wyjaśnienia, jakie z powoda adresn złożył 
Izbie p. Bismark w sprawie szlezwickiej, nie za
powiadają również, aby i te trudności blizkie 
były rozwiązania. To zaś co mówił o Polsce, o 
konieczności panowania nad polskiemi ziemiami, 
wynikającej z geograficznego położenia Polski i 
politycznego rozwoju państwa pruskiego, zdaje 
się świadczyć, że otwarte wyznania br. Bismar
ka me są tylko prostym manewrem przedwy
borczym, w chwili zbliżających się znowu wy
borów do sejmu pruskiego, lecz zapowiedzią 
wytrwania na raz otworzonej drodze i wyrazem 
pewności w siebie samego i w swoje polityczne 
przyjaźnie.

Tak więc niebezpieczeństwa pruskie dla 
rządu franeuzkiego, bardzo blizko się stykają z 
owemi drugiemi niebezpieczeństwami, na które 
również zwraca uwagę la F rance , niebezpie
czeństwami, grożącemi od Moskwę na Wscho
dzie. Mimo usilnych zaprzeczeń rządn moskie
wskiego sprawozdaniu o rozmowie Fuada baszy 
z carem w Liwadji, utrzymuje się we Francji 
wiara w autentyczność ogłoszonego sprawozda
nia, a dzienniki rządowe nazywają chęci wyra
żone w rozmowie, usiłowaniami, wzbronienemi 
Moskwie przez traktat paryzki z r. 1856.

Allgemeine Ztg. donosi o przyspieszeniu znie
sienia namiestnictwa w królestwie Polskiem, po
działu Kongresówki na dwie gubernie i współ
czesnego zniesienia nazwy królestwa Polskiego. 
A ponieważ dziennikom niemieckim potrzeba 
zawsze jakiegoś sztucznego tłómaczenia na wy
jaśnienie „arcynaturalnychtt objawów, gdy dotyczą 
Moskwy, więc AUg. Ztg . mówi o podniesieniu 
^tewy przez jakieś stronnictwo staromoskiewskie^ 
na którego czele ma stać n a s t ę p e a  t r o n u ,  
i które ma te zmiany dokonaó „wbrew chęoiom 
liberalnego cara.tt

*a ■ --- -

Zamach Garibaldego.
Po raz drugi zbiera Garibaldi ochotników, aby 

prowadzić ich na Rzym. Poprzednim razem była 
w Rzymie załoga francuzka, więc uderzenie na 
Rzym, byłoby uderzeniem na Francję, —  dzisiaj 
w Rzymie załogi 1‘rancuzkiej nie ma, a jedna-

z północną została połączona zc Związkiem pół- ! kowo z uderzenia na Rzym wywinęłaby się
nocnym. Minister Dalwikg powstrzymał decyzję j WO na W/ocll z Francja . Pierwszy zapęd Ga- 
Izb przez oświadczenie, że ona przysporzyłaby -i. i t  i , , • . , J ■ i
,  ,  1  .  T .  r \  a r  i  ,  _  i  J  £  P l h Q l n a m ' i  a  b  / \ r ł  n r r \ r i  o m  n A t \ r 0 7 ! / o  < 7  u r n i c h n m t

kłopotu Prusom. Otóż przeciwko temn to oświad
czeniu ministra heskiego protestuje p. Bismark, 
składając przez to świadectwo, iż nie uważa za

i w oczach moich rozdarł notatkę. Ja  z mojej

ribaldego skończył się potyczką z wojskami 
włoskiemi, które mu zastąpiły drogę; z rany, w 
tej potyczce odniesionej, trzy lata leczył się

wszechne głosowanie jest przy wyborach posłów 
a z większości sejmowej wychodzą zawsze mi
nisterstwa. W  parlamencie włoskim ma naród 
prawdziwy swój wyraz. Cóź więc znaczyć ma 
akcja pojedynczych ludzi, po za i*2ądem, po za 
parlamentem ? Jakie mośe być uprawnienie do 
tej akcji? Wyprawa Garibaldego jest przestęp
stwem przeciwko rządowi, przeciwko narodowi 
włoskiemu, jest rzucaniem się na majestat, na 
samodzielność narodu.

Inne były stosunki, kiedy Garibaldi robił 
wyprawę sycylijską, a inne dzisiaj. Dzisiaj naród 
włoski jest zjednoczony, ma swój parlament, 
swój rząd, organa, któremi najswobodniej obja
wić może swoją wolę. Kto nie ugnie czoła 
przed parlamentem i przed rządem, który jest 
wypływem parlamentu, ten nie może się zwać 
patrjotą włoskim; na własną rękę nie wolrm 
już nikomu prowadzić polityki narodowej, 
nawet Garibaldemu. Dla tych to powodów i w 
najłiberalniejszych kołach powzięto wiadomość o 
uwięzieniu Garibaldego z pewnem uznaniem. 
Ocalona jest samodzielność i majestat włoskiego 
narodu, choćby nawet nie zważać na niebez
pieczeństwa, które groziły Włochom.

Póiurzędowe pisma pruskie już się cieszy
ły, iż wojna między Francją a Włochami bę
dzie nieuniknioną, bo katolicka Francja nie mo
że opuścić papieża, a nowej okupacji Rzymu 
przez Francuzów nie dopuści naród włoski. 
Uwięzienie Garibaldego położyło koniec tym na
dziejom pruskim. Sam rząd włoski dopilnował 
aby konwencja wrześniowa co do Rzymu była 
dochowaną, odjęty Francji wszelki powród 
wkroczenia powtórnego do Rzymu.

Mylny jednak mianoby sąd o mężach wło
skich , gdyby stłumienie przez nich wyprawy 
Ganbaldego , przypisywano wyłącznie obawie 
przed Francją. Głębsze są tego postępku przy
czyny. Od wielu lat najznakomitsi mężowie s ia 
nu dążą nie do rozbicia i zupełnego zniesienia 
papieztwa, ale do porozumienia z niem. Tysiąc
letnie dzieje papieztwa i jego jeszcze obecne 
wpływy i znaczenie uważają oni za własność, 
za siłę narodową, której lekkomyślnie łamać 
nie można, lecz trzeba jej właśnie użyć do pod
niesienia potęgi Włoskiego królestwa. Papież, 
jako głowa duchowna całego chrzcściaństwa t

Murawiew podziwiał spryt jego. Faktem | tej chwili z szafy, stojącej w gabinecie, w któ- 
strony zapewniłem go, iź postarais się wpłynąć * jest, iż wiele pomysłów do prześladowania, nie j rej było małe okienko, wyskakuje żołnierz po 

weka ; _ P o T Y . i inlr xn xu  ; z~ -------- "  ̂ -----L!~~ku przebrany, z lejb-gwardji, carskiej
porywa wpół jenerała  — nie dozwala-

Wyraz „dzieciu był zastosowany do chłop
ców, po 17, 18, a nawet 20 lat mających.
„Dzieci* usłyszawszy taką przemowę, wygwi
zdały księdza kapelana i zmusiły go do opu
szczenia klasy przed końcem lekcji.

Odtąd takie przemowy już się nie powta
rzały, bo jeszcze nie nadeszła była ohwila po 
temu, aby Niemeksza swój charakter polityczny 
mógł jasno uwydatnić.— Z daleka tylko dawał 
się poznać kim jest.

Za Murawiewa dopiero otwarcie wystąpił, 
i odegrał ważną rolę w dziejach męczeństwa 
polskiego. Pomocnikiem Murawiewa de ju re był 
jak  wiadomo, jenerał Potapow, de facto zaś był 
nim ksiądz Niemeksza. Rzecz to na Litwie o- 
gólnie wiadoma i pewna, że Murawiew nie przed
sięwziął żadnego ważniejszego kroku w czasie 
swej dyktatury, nie naradziwszy się wprzód z 
Niemeksza. Przed podpisaniem niemal każdego 
wyroku śmierci, powoływał niekiedy po północy 
nawet Niemekszę, dla zasiągnięcia jego zdania. 
Ksiądz-odstępca ten był doskonaleni w rękach 
Murawiewa narzędziem, którem tenże zręcznie 
umiał działać; Niemeksza był, iż tak powiemy, 
delikatnem uchem, podsłuchującem — tętna serc 
polskich.

Do ważniejszych zasług Niemekszy, wobec 
rządu moskiewskiego położonych, należy wykry
cie rzeczywistego sprawcy zamachu n& guber- 
nialnego marszałka, Domejkę. Badania, które 
Niemeksza przeprowadzał w charakterze już ja 
wnego podówczas oprawcy moskiewskiego, od
bywały sie za pośrednictwem spowiedzi. Długo 
więzień nie wyznawał dokonania zam achu, aż 
tknięty wymową przebiegłego księdza, uczynił 
zeznanie. Prawo kanoniczne zabrania kapłanowi 
wykrycia tajemnic, które przy spowiedzi usły
szał. Lecz mogłoż to prawo obowiązywać t a 
kiego poplecznika ninrawiewowskiego, jakim był 
Niemeksza?

Murawiew pomimo dzikości swojej w po
stępowaniu, miał niekiedy wyskoki szlachetno
ści, lecz to tylko w słowach. W takich chwi
lach odtrąciwszy już niepotrzebnego mu Nieme
kszę , potępiał go jako  ohydny potwór, co śliną 
jadu oplugawia własną matkę. Mówił, że gdy
by się urodził Polakiem, nie potrafiłby tęgo 
księdza naśladować. W ostatnich czasach rzą
dów Murawiewa odepchnięty przez niego i spo
łeczeństwo , które zdradził, Niemeksza doznał 
moralnej kary, tj. pogardy, jaka zwykle spoty
ka tego rodzaju łotrów. Być może, iż ta nie- 
w dzięczność ze strony moskiewskiego rządu przy
czyniła się do wyjawienia przez Niemekszę w ie
lu zbrodni, o których on tylko, jako czasowy a 
wysoko położony oprawca mógł wiedzieć.

Nie mało ciekawych rysów z domowego 
życia Mnrawiewa rozeszło się po Wilnie przez 
usta Niemekszy. Opowiadano naprzykład, że 
Wieszatiel pomimo zgrzybiałej starości, posiadał 
pamięć niezwykłą. Przebieg i najdrobniejsze 
szczegóły każdej sprawy, pamiętał dokładnie, 
tak iż podwładni urzędnicy, jak  się to nieraz w 
Moskwie dzieje, nie mogli go w żadnym intere
sie oszukać. Sypiał bardzo mało, niekiedy dwie 
godziny tylko ; nierozebrany zadrzemał w krze
śle nad wyrokami śmierci, których z powodu 
wielkiej liczby samo przeglądanie i podpisywa
nie nie mało mu czasu zajmowało. Ze wszystkich 
skazanych przez niego na śmierć, żałował j e 
dnego tylko ks. Iszorę, którego sam uważał za 
niewinnego.

Opowiadają następujące zdarzenie, o któ 
rem wiadomość wyszła jakoby od Niemekszy, 
bo ou tylko jako mający o każdej porze dnia 
wstęp do Murawiewa, mógł o szczegółach po
dobnych wiedzieć.

Pewnego razu wszedł jakiś jeuerał, do ga
binetu Murawiewa przywołany. W czasie audjen- 
cji jenerałowi wypada z kieszeni rewolwer. W

zbliżyć się do Murawiewa, który zale- 
 ̂ołał gościa swego od niemiłej sceny 

uwolnić. Okazało się, iż Murawiew, lękając się 
zamachu , miał ukrytego „tieło - ckraniliela* 
(straż osobową), który sądząc, że rewolwer teu 
raiał zabić „naczelnika kraju*, rzucił się na j e 
nerała.

Przytoczyliśmy tych kilka szczegółów oMu-  
rawiewie, gdyż bądź jak  bądź, uważamy go za 
wiólkiego człowieka,— wielkiego ogromem zbro
dni, które popełnił. Jeżeli interesują historję 
szczegóły o Juliuszu Cezarze, Aleksandrze Ma
cedońskim i Napoleonie I., to niemniej zajmuje 
się ona i takiemi postaciami jak Neron lub Mu
rawiew, będącemi odwrotną stroną medalu 
dziejów.

Ża Kaufmana, Niemeksza jakkolwiek posia
dał zaufanie rządu, utracił już wszakże bezpo
wrotnie wpływ dawniejszy.

Sprytny ksiądz dużo nabroiwszy, zamyślał 
zrehabilitować się w opinii publicznej, a to w 
następujący sposób. Puścił pogłoskę we Wilnie, 
że co czynił, czynił dla dobra ogólnego, i że 
ma zasady w postępowaniu; że chociaż potępiał 
powstanie, i z pochodzenia tylko, nie zaś z u 
czuć lub przekonania zalicza siebie do Polaków, 
jest on jednak prawym synem rzymsko katolic
kiego kościoła i od zasad religii za nic nie od 
stąpi. Murawiew religii katolickiej nie prześlą 
dowal mocno — bo zajęty wieszaniem, niemiał 
czasu ku temu. Rola apostoła szyzmy przypa
dła Kaufraanowi. Podówczas Niemeksza udawał, 
że jako prałat (Murawiew tę godność mu nadał) 
oponuje rządowi i broni religii. Pogłosce tej, 
nie mającej za sobą prawdopodobieństwa, nikt 
nie uwierzył, i nie zdołała go ona zrehabilito
wać. Tembardziej, iż szczegóły prywatnego ży
cia Niemekszy przekonywują o braku w nim 
wszelkich zasad religijnych i moralnych. Oprócz 
nałogowego pijaństwa, ma on jeszcze inne zalety, 
o których w Wilnie niejeden mąż młodej żony, lub 
ojciec córek, znalazłby nie mało do powiedzenia.
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król lub cesarz wioski, nadający wagę słowom 
głowy kościoła w całym świecie, oto cel, do 
którego dąią ci mężowie stanu. Doprowadzić 
papieztwo do wyrzeczenia się wszystkich z tym 
celem sprzecznych widoków, a do wejścia w naj
ściślejsze porozumienie z koroną i rządem wło
skim —  oto zadanie wszystkich włoskich mę- 
łów  stanu, którzy od lat kilku Kierują losami 
Włoch. Wypadek ostatni posłuży im do urze
czywistnienia tych planów. Już teraz z większą 
ufnością będzie się mógł oddać papież opiece 
wojsk włoskich i rządu włoskiego, skoro woj
ska i rząd złożyły dowód siły i uszanowania 
dla prawa. Załoga włoska w Rzymie jest dziś
prawdopodobniejsza, niż przed nieudałą wypra
wa ochotników.

Przegląd polityczny.
Wiedeń d. 25. września. O zakończeniu 

rokowań ugodowych pisze W anderer: „Dziś o
godz. 11. z rana obie deputacje zgromadziły 
się na osobne posiedzenie. Na posiedzeniu de- 
putaeji rajchsratowej pojawił się także br. Beust, 
i dał jej różne ciekawe wyjaśnienia co do pro
jektu ugody. Popołudniu o godz. 5. obie depu
tacje zebrały się razem. Oprócz Beusta byli o- 
becni: Becko, Andrassy, Lonyay i Gorove (węg 
minister handlu). Po zagajeniu posiedzenia ka 
żda z deputacyj wybrała komitet specjalny do 
sprawdzenia dokumentów i ułożenia for mai ió w. 
Ze strony przedlitawakiej wybrano do t e g o : 
Hopfena, Hocka i Kluna, ze strony węgierskiej 
Szeczena, Czengerego i Kautza. Gdy komitet 
specjalny ukończył swoją robotę, wtedy kardy
nał Rauscher przemówił do zgromadzonych, po- 
czem sekretarz deputacji rajchsratowej odczytał 
elaborat tejże w języku niemieckim, Kautz zaś 
elaborat węgierski w języku węgierskim. Oba 
pisma przyjęto jednogłośnie, poczem obaj prze
wodniczący, baron Sennyey i kard. Rauscher 
mieli przemowy. Rauscher położył nacisk na je 
dność ludów. W końcu zabrał głos br. Beust ; 
oświadczył nasamprzód, iż wprawdzie nie jest 
upoważniony od N. Pana do żadnej deklaracji, 
lecz będąc wtajemniczonym w zamiary i inten
cje N. Pana, uważałby ze swej strony za ncby- 
bienie, gdyby pominął tę okoliczność, bez wyra
żenia zgromadzenia najgorętszej wdzięczności 
N. Pana za mozolną pracę i skuteczną dzia
łalność.

„Postanowiono wkońcn, aby sekretarze uło
żyli protokół dzisiejszego posiedzenia, i naza
jutrz, w pomieszkania kardynała - arcybiskupa 
przedłożyli go do podpisu obu przewodniczącym.

„Z deputacji rajchsratowej byli przy tem 
wszyscy obecni; z węgierskiej strony nie było 
Ghyczego, który jak  wiadomo należy do lewicy 
sejmu peszteńskiego, i nie zgadza się z elabora
tem. Współwyznawca jego polityczny baron Pod- 
manicky mniej miał skrupułów i głosował na 
posiedzeniu za dokumentem ugody.u

Debatte dowiadnje się jeszcze, że do instru
mentu ugodowego dołączone jest motywowanie, 
od obu stron osobno. Jednocześnie rząd miał 
przedłożyć deputacji zarys traktatu cłowego i 
handlowego między Węgrami a resztą monar
chii. Projekt ten ułożony jest wspólnie przez o- 
bustronne ministerstwa; kwestję bandery dla ma
rynarki handlowej miano pozostawić nierozstrzy
gniętą, ponieważ ministerstwo węgierskie doma
ga się zaprowadzenia bandery węgierskiej obok 
państwowej na okrętach handlowych.

■ Na posiedzeniu komisji wojskowej Izby de
putowanych Rady państwa w dniu 24. b. ra. 
minister wojny oznajmił, iż rozpoczął nego
cjacje z ministerstwem węgierskiem, względem 
wypracowania projektu ustawy wojskowej. Nego
cjacje te, z powodu toczących się jeszcze ukła
dów finansowych, nie doprowadziły dotąd do po
żądanego rezultatu, spodziewać się jednak nale
ży, że w najbliższym czasie ugoda przyjdzie do 
skutku , poczem nieomieszka on przedłożyć Izbie 
projekt.

Powstała więc kwestja, czy ze względu na 
to oznajmienie należy przystąpić do obrady nad 
ustawą na ten perjod przechodni, lub czy też 
ze względu na zapowiedziane przedłożenie, na 
pewien czas od obrady wstrzymać się. Zgodzo
no się jedoogłośnie obradować nad ustawą na 
perjod przechodowy, ponieważ z powodu nader 
powolnego postępowania negocjacyj, obawiać się 
należy, że powszechna ustawa wojskowa nie 
przyszłaby do skntku przed najbliższą rekruta
cją. Przystąpiono zatem do obrady nad proje
ktem ustawy, przedłożonym przez ministra 
wojny, przed przerwaniem posiedzeń Rady pań
stwa, według którego rozporządzenie z dnia 28. 
grudnia 1866 zostało unieważnione, a ustawa o 
uzapełnieniu wojska z roku 1858 przywróconą.

Uznano jednak niektóre postanowienia roz
porządzenia z d. 28. grudnia 1866 jako pożyte
czne i wciągnięto je  do ustawy prowizorycznej.

Te zmiany już przez snbkomitet według pro
jektu, przez niego wypracowanego, były uznane 
jako stosowne, i tylko te postanowienia, które 
odnosiły się do rezerwy i wykształcenia oficerów 
rezerwy, w nowej ustawie wypuszczone zostały, p o 
nieważ teraz instytucja rezerwy, w nowej usta
wie zamierzona, nie istnieje jeszcze w rzeczywi
stości.

Powstała żywa debata nad kwestją, czy w 
ustawie prowizorycznej ma być pozwolonem skła
danie taksy dla otrzymania uwolnienia, czyli też 
już w tej ustawie ma być wykluczonem.

Większość była tego zdania, że w tej usta
wie prowizorycznej składanie taksy może być 
dozwolone w trzech klasach wieku do stawania 
powołanych, nie przesądzając nie co do ostate
cznej ustawy o uzupełnieniu wojska.

Za natychmiastowem bezwarunkowem znie
sieniem taksy, przemawiali deputowani Gross (z 
Weis) i Leeder.

Na przy szlem posiedzeniu nastąpi ostateczne
zredagowanie ustawy i tycb, postanowień, które

odnoszą się do rekrutów dostawionych w roku 
1867 na podstawie rozporządzenia z d. 28. g ru 
dnia 1866, o ile ci w myśl ustawy z roku 1858 
mieli prawo do uwolnienia.

P e s z t  d. 23. września. Moskale i panslawi- 
ści daleko więcej kompromitują Koszuta, niż 
właśni jego rodacy ze stronnictwa umiarkowa
nego, i niż on sam siebie. W Independance belge 
znajdujemy telegram z Pesztu, donoszący, że 
stronnictwo Serbów-panslawistów w m. Zombor 
postawiło Koszuta na kandydata poselskiego do 
sejmu węgierskiego.

B e r l in  24. września. Adres parlamentu pół- 
nocno-niemieckiego opiewa:

„Najjaśniejszy, najpotężniejszy królu! 
Najmiłościwszy królu i panie !

W. kr. Mości i dostojnym sprzymierzeńcom 
związkowym W. k. Mości wyraża pierwszy pa r
lament Związku północno-niemieckiego, urządzo
nego teraz na podstawie konstytucji, podzięko
wanie i zadowolenie narodu z osiągniętych do
tąd powodzeń prawdziwie niemieckiej polityki. 
Życie publiczne Niemiec po wiekach ciężkiej 
próby zyskało nakoniec pewną podstawę. Pod
stawę tę wielkiej narodowej przyszłości utrwa
lić, i w duchu wolności obywatelskiej i pomyśl
ności gospodarczej zabudować, będzie odtąd 
celem wszystkich usiłowań parlamentu. Od czasu 
zjednoczenia politycznego Niemiec północnych, 
poczuwamy się w wyższym stopniu do obowiązku 
podania ręki każdemu życzeniu i potrzebie państw 
południowo niemieckich, chcących sprowadzić 
związek narodowy, obejmujący Południe i Pół
noc. My z naszej strony będziemy mogli wtedy 
dopiero poczytać wielkie dzieło za spełnione , 
kiedy wejście państw południowo-niemieckich do 
Związku nastąpi na podstawie art. 79 konstytu
cji Związku północno-niemieckiego. Z radością 
witamy przeto każdy krok W. k. Mości, który 
tak jak  projekt przywrócenia Związku cłowego, 
zbliża nas ku temu pożądanemu celowi w wol- 
nem zjednoczenia wszystkich części.

„Niezłomna potęga wspólności narodowej i 
zgodność wszystkich interesów materjalnych i 
duchowych, wyklucza wszelki zwrot na drodze 
rozpoczętej. Jesteśmy przekonani, że Wysokie 
rządy sprzymierzone, pewne bez chybienia dro
gi swojej i kresu, nie lękają się, aby inne na
rody mogły nam zaprzeczać skutecznie praw by
tu narodowego. Lud niemiecki, ożywiony życze
niem pozostania w pokoju ze wszystkiemi luda
mi, pragnie jedynie uporządkować w zupełnej 
niezawisłości własne sprawy swoje. Gotowe sta 
nowczo, wispokojnem zaufaniu w siebie, odeprzeć 
wszelki zamiar obcego wdania się, Niemcy przy
wiodą to niezaprzeczone prawo wśród jakich- 
bądi okoliczności do uznania faktycznego. 
Przystępujemy więc w radośnej pewności do 
dzieła pokoju, będącego i na przyszłość obo
wiązkiem parlamentu. Troskliwą pieczą ducho 
wych i moralnych dóbr ludu, mądrą oszczędno 
ścią w wydatkach i sprawiedliwym rozdziałem 
ciężarów, równością prawa dla wszystkich i ró
wnością ciężarów dla każdego , wiernem odda
niem się ojczyźnie, stanie się niewzruszonym 
gmach publiczny, wzniesiony przez naród pod 
świetnym przewodem królewskiego domu Ho
henzollernów.

„W najgłebszem uszanowaniu pozostaje W. 
kr. Mości najpoddańszy i najwierniejszy — par
lament Związku północno-niemieckiego/1

F lo re n c ja  24. wrześoia. Doniesienia z Paryża, 
z Rzymu i Tulonu świadczą, że rz.ąd francuzki 
był w pogotowiu, z flotą i wojskiem pokazać 
się na wybrzeżach rzymskich, gdyby świecka 
władza papieża miała być na serjo zagrożoną. 
Rząd papiezki dla tego ściągał wojsko do stoli
cy,* aby tam módz się trzymać aż do przybycia 
korpusu posiłkowego francuzkiego, którego wy
słanie w sile 15.000 ludzi miał p. Moustier przy
rzec nuncjuszowi papiezkiemu d. 22. bm.

Meksyk. Doniesienie o spełznięciu na ni- 
czem misji Tegetkofla było bezzasadne. Jak  De
batte donosi, TegethofT bawi ciągle w Meksyku i 
oczekuje tam pewnych dokumentów, których na
desłania z Wiednia zażądał. Podobnież mylne 
jest doniesienie w Aoenir N ational, jakoby z po
wodu spadkobierstwa po śp. Maksymilanie miały 
powstać pewne nieporozumienia między gabine
tem wiedeńskim a brukselskim. Rokowania w 
tym przedmiocie odbywają się całkiem normalną 
drogą, i nie dały jeszcze powodu do nieporo
zumień.

W arszawa d. 23. września. W korespon
dencji D ziennika Poznańskiego czytamy: Dotych
czas jeszcze dzienniki moskiewskie nie mogą 
strawić artykułu pana Klaczki i ostatniego ode
zwania się Debatte wiedeńskiej. R u m k ij  lnw o lid  
poświęcił temu cały swój przegląd polityczny i 
drwi sobie tak z Revue des deux mondes jak  i z 
Debatte. Między liniami czytać jednak można, 
że takie ciągłe niepokojenie opinii Europy przez 
emigrację naszą, sprawia przykrość nie małą 
rządowi moskiewskiemu. Tak utrzymywać ma
my zupełne prawo, gdyż Ruski] Inw alid jest or
ganem ministerstwa wojny.

Tenże dziennik w innem znowu miejscu nie 
może wyjść z podziwienia, dla czego gmina ma- 
hometańska na Rusi (w okolicy Żytomierza) jest 
na wskróś polską. Uderza bardzo Inwalida oko
liczność, że na cmentarzach mahometańskich są 
tylko napisy polskie i arabskie, że wierni pro
roka mówią wybornie po polsku i że przejęli 
się naszemi obyczajami. Niepocieszony organ 
polakożerczy wzywa naród moskiewski do współ
działania w moskwiceniu spolaczonycb, podług 
niego, mahometanów, gdyż siły rządu, woła, nie 
wystarczą tam, gdzie się na tyle natrafia prze
szkód!

Wojska otrzymały rozkaz, aby zwolna za
mieniać francuzkie kepi na czapki pruskie; 
większość oficerów już to wykonała. Moskwa 
się gniewa nawet na czapki,— dla tego, że fran
cuzkie.

Tegoż dnia odbyła się zabawa moskiewska 
w ogrodzie Saskim. Nie wielka liczba żydo
wsko-moskiewskiej publiczności uczestniczyła w 
zabawie. Dla zrobienia natłoku, rozdano 1000 bi

letów darmo. Na pochwałę publiczności czysto 
polskiej nadmienić należy, iż niema, żadnego 
udziału w zabawie nie brała. Wrażliwy na 
fajerwerki i ognie bengalskie plebs żydowski 
pobiegł wprawdzie do ogrodu, ale uważać to 
raczej musimy za wyrachowaną spekulację wy
grania czegoś, jak  za chęć sprzeciwiainia sic 
ogólnym dążeniom warszawskiej społeczności. 
Zresztą te strojny damy, nie źle mówiące po 
polsku, są to Żydóweczki z za Żelaznej Bramy 
i należą do niższych warstw gminy żydowskiej. 
Klasa bowiem ukształcona miedzy żydami, trzy
ma się nas nawet w największych drobnostkach. 
Dochód nie musiał być znaczny, kiedy połowa 
biletów przygotowanych została w kołach.

Do nowin bardzo ważnych należy bczwąt- 
pienia zamierzone wydalenie wszystkich Pola
ków z policji. Nawet najniższych urzędników 
policyjnych Polaków o d d a lą ; niektórzy zaś u 
trzymują, że Moskali, rozumiejących po polsku, 
także wydalą z policji. To najnowsze rozporzą
dzenie miało nastąpić z ważnych względów po
litycznych. Rząd, w obawie wojny, chce na nią 
być przygotowanym; nie wierzy Polakom, ahy 
ci w danym razie nie krzyżowali jego tajnych 
rozkazów, i w tym celu wszystkich oddala. W y
konanie rozporządzenia nastąpi od Nowego Ro 
knst. s. XA  tego samego źródła, co poprzednia, 
pochodzi wiadomość o usunięciu również od No
wego Roku st. s. urzędników polskich, z magi
stratu, wbrew wszelkim przewidywaniom. Znio
są mianowicie magistrat, a w miejsce jego usta
nowią urzędy takie, jak  w Moskwie: zamiast
prezydenta będzie naczelnik miasta (golowa go- 
roda); całe biuro będzie prowadzone po moskie- 
wsku i złożone z samych Moskali; niektórzy 
już utrzymują, że p. Tuchołko, znany sędzia 
śledczy, obejmie spadek po prezydeucie Witko
wskim. Wiadomość jednak tę za przedwczesną 
uważam, gdyż Tuchołko jest dla Moskali wy- 
bornem narzędziem prześladowania uwięzionych 
w cytadeli, zkąd nie zecbcą go wyprawić.

W sobotę o 12. w południe nastąpiło otwar
cie wystawy płodów gospodarstwa wiejskiego, 
w obecności namiestnika Berga. .Starannie i dłu
go oglądał wystawę p. namiestnik; przepędził 
tam wraz z innymi urzędnikami 2 godziny i wy
pytywał sie o najdrobniejsze szczegóły. Dość li
czna publiczność natychmiast korzystała z otwar
cia i okazywała wielki interes dla wystawionych 
płodów. Wystawa podzielona jest na 2 oddziały: 
1. maszyn rolniczych i różnych przyrządów, 2. 
płodów wiejskich. Najrozmaitszego gatunku zbo
ża znajdują się na wystawie w bardzo pięknych 
okazach. Prześliczne i olbrzymiej wielkości ogór
ki, marchew, buraki cukrowe, dynie, melony itd. 
ściągają na siebie oczy mnóstwa ciekawych. 
Okazy inwentarzowe są równie dobrze reprezeu- 
towane. Nie będę wymieniał wystawców, bo 
tych liczba jest znaczna. Niepodobna mi jednak 
pominąć milczeniem prac około gospodarstwa
pszczelnego. Z pomiędzy rozmaitych ułów, sy
stemem swej budowy "odznaczają sie ule pana 
Gebetnera, księgarza, i p. Aleksandrowicza, dy 
rektora ogrorin botanicznego i profesora szkoły 
głównej. W oddziale maszyn rolniczych powsze
chną zwracają uwagę przedmioty, wystawione 
przez Cezarego br. P la tera ; maszyny, wybudo
wane przez fabrykę pod firmą Lilpop i Rau ; 
nakoniec sieczkarnia pomysłu jednego z obywa
teli, bardzo prostej konstrukcji. Rozdanie na 
gród wystawcom nastąpi za tydzień.

Ilekroć mi przychodzi pisać wam o oddala
niu urzędników, nie mogę się wstrzymać od 
zwracania waszej uwagi na konieczne następ
stwo pozbawienia chleba tylu familii... n? fatal
ny proletarjat. Stan ekonomiczny kraju jest już 
w takiem naprężeniu, iż, jeżeli nie nastąpi jaka^ 
bądź zmiana, jesteśmy zagrożeni wielkim prze
wrotem, już nie politycznym, ale socjalnym. To, 
co wam mówię, podzielają wszyscy ludzie my 
ślący. Nie będę się tu trudził wymienianiem na
zwisk rodzin, pozostałych na bruku z powodu 
oddalenia głów tych familij z urzędów, tych s e 
tek nieszczęśliwych powracających z Sybiru 
Litwinów, zmuszonych żebrać, ani firm kupiec
kich całkiem upadłych, ani pragnę nużyć uwa
gi czytelnika cytowaniem warsztatów, zamknię
tych przez majstrów; potrzebaby na to od
dzielnej broszury. Nie mogę nie przesłać wam 
jednak wrażeń, doznanych po rozmowie z po
wszechnie szanowanym fabrykantem (nazwiska 
wymienić nie mogę), który zamknął onegdąj 
swój warsztat. Jest to starzec 73-letni, nie obcy 
naukom ; wystawił mi całą okropność położenia 
rzemieślników, brak roboty, pieniędzy, kredytu, 
jeszcze większy jak  w innych sferach, nakoniec 
smutną wyrzekł przepowiednię: „Na zimę, mó
wił m i , wszyscy, albo przynajmniej większa 
cześć zmuszoną będzie uczynić to samo, co j a “. 
Widzicie więc, na co się zanosi. Brak roboty, 
oszczędność zaprowadzona w domach, dawniej 
zbytkownie żyjących, brak zaufania i kredytu, 
nakoniec, ogólny skutek tego wszystkiego, liczny 
na przyszłość proletarjat, wszystko, to powtarzam, 
nie wiadomo dokąd nas zaprowadzi.

Dzienniki moskiewskie, tylko co nadeszłe, 
przepełnione są jeszcze uwagami o artykułach 
Reoue i D ebatty. Nie mogą one wyjść z po
dziwienia, co znaczy uroczystość żółkiewska. 
Trzebaby się ich tylko zapytać: co znaczy to, 
że Berg w kraju par excellcnee, jak  nasz, kato
lickim, zakłada kamienie węgielne do cerkwi 
prawosławnych ? — Zresztą zoać w tych dzien
nikach pewną znowu gorycz dla Czechów, z po
wodu tonu kilku organów czeskich, protegują
cych przeciwko panmoskwicizmowi. który po
sunął Czechów do tylu niedorzeczności.

Kilka dni temu byłem w Skierniewicach.
Galę miasteczko m an a  domach napisy wyłącznie 
moskiewskie, tak samo się dzieje w wszystkich 
innych miastach prowincjonalnych. W Skiernie
wicach robią przygotowanie na przyjęcie dworu 
carskiego; niedawno był tam Berg w celu w y
dania stósownych rozkazów. O iłem mógł do
wiedzieć się prawdy, car ma przybyć w końcu 
września do Skierniewic i zostawić carycę; sarn 
zaś ma się d. 4. października udać do Petersburga. 
Podróż ta jednak nie jest stanowczo postano
wioną; w Warszawie o niej głuche tylko krążyły

f pogłoski; jeżeli nastąpi rzeczywiście, to za dw a 
dni musi być pewność.

Wkrótce ma ukazać się rozporządzenie z 
prywilejami dia żydów, przechodzących na p ra
wosławie, i przyjmujących urzędy bądź cywilne, 
bądź wojskowe.

Petersburg d. 25. września. Journal de S t. 
Petersburg pisze w półurzędowym artykule o na- 
namiętuości prasy austrjackiej przeciw Moskwie i 
oświadcza, że podana przez N j r ,  B r . rozmowa cara 
z Fuadem baszą jest fałszywa, a w kilku miejscach 
złośliwa. Nigdy nie istniała kwestja porozumie* 
wania się z Porta z wyłączeniem innych mo
carstw. Gabinet moskiewski był pierwszy, który 
zawezwał główno mocarstwa europejskie do po
rozumienia się względem Wschodu, które jest j e 
dyną rękojmą spokojnego i sprawiedliwego roz
wiązania. Moskwa osiągnęła to porozumienie 
aż do pewnego stopnia i wytrwa na tej drodze.

K r o n i k a .

— D z e ł o  ś. p. P r / y ł ę c k i c g o .  J a k  się dowiadu
jemy z wiarogodnego źródła, zmarły niedawno w W ar
szawie bibliotekarz, ś. p. Przyłęcki, pozostawił po sobie 
manuskrypt p. t. Bibliografia polska  , który żona jego 
pragnie zbyć jakiej biblotece lub też nakładcy. O ile 
nam wiadamo, prace tę znają pp. August Bielowski i 
Ksawery Godebski, i udzieliliby zapewne bliżs zych szcze
gółów pragnącemu ją  nabyć.

— Z B o b rk i .  Na dniu 25. t. m. odbyła sie sesja fi
lii Towarzystwa agronomicznego, a w sku tek  inicja- 
ty wy delegata, p. H ocheńsk iego , zgromadzili się wy
borcy posiadłości większych na przedwybory do Rady 
powiatowej. Co uradzili, to niechaj opowiedzą ci, którzy 
tara byli, ale tego przemilczeć nie można, źe przytem 
wniósł p. Hipolit Czajkowski propozycję zapomogi dla 

pogorzelców Sokołówki, i przyczynił się sam materja- 
łem budulcowym. Uzbierano 40 guldenów i resztę p o 
trzebnego mafcerjału.

— K o ro ló w k A  d. 25. września. Dziś o godz. 12tej 
w południe przejeżdżał J E .  pan namiestnik przez mia
steczko Korolówkę, gdzie był witany przez licznie ze
branych członków tak  katolickiej, jakoteź izraelickiej 
gminy z prawdziwem uniesieniem, z ks. proboszczem 
gr .  kat. na czele.

Krótko, ale treściwie przemówił ks. proboszcz g r 
kat. mniej więcej w te  s łow a: „W wierności i przy
chylności li tylko do tronu najmiłościwiej i am panują
cego cesarza Austrji, pozostawać i do tego młodszą g e 
neracje skłaniać będziemy, prosząc, by W. Ekscelencja o. 
tem naszem upewnieniu do tronu Najjaśniejszego Pana 
d o n ió s ł /  Poczem w gorących słowach wynurzył ra- 
dośb, jaka  panuje w sercach naszych z powtórnego wy
niesienia naszego kochanego ziomka na tak zaszczytną 
posadę, z której do dobra kraju niemało się przyczynić
mo&c.

J. Ekscelencja podając rękę czcigodnemu kapłano
wi, odpowiedział w te s łow a: „Cieszymnie przyjęcie, 
którego tu właśnie doznaję, lecz nierównie więcej je 
szcze ucieszony jestem upewnieniem, które  tu kapłanie 
właśnie co wypowiedziałeś, żeście „wierni, przychylni li 
ty lko  dla tronu Najjaśniejszego cesarza Austrji, i że w 
tyra duchu młodszą generację prowadzić będz iec ie /  
Upewniwszy nas o swej pieczołowitości dla kraju, z 
woli Najjaśniejszego Pana mu powierzonego, i po uca
łowaniu podanego przez kapłana krzyża, wśród okrzy
ków „niech żyje Najjaśniejszy P a n /  „niech żyje pan 
namiestnik /  pożegnał rias, puszczając się w dalszą, 
drogę.

(&) D e ła ty i i  d. 25. września. Donoszę o zdarzeniu 
które u nas we czwartek w nocy dnia 20. b.m. zaszło.

Tutejszy gospodarz, Michał Koehtariuk, idąc w no
cy z czwartku na piątek do domu, został przez niewia
domych dotąd ludzi napadnięty i tak silnie zbity, iż 
ledwie do domu doczołgać się zdołał. W piątek do
niosła żona pobitego o tym wypadku tutejszemu c. k. 
sadowi powiatowemu, który natychmiast posłał tu te j
szego chirurga salinarnego, p. Szlomę Knopfa, ażeby dał 
swoje wizum lekarskie o stanie pobitego. Tenże opa
trzywszy chorego, dał c .k .  sądowi poświadczenie lekar
skie, iż to jest  lekkie skaleczenie, i że chory najdalej 
za parę dni zdrów będzie. Chory tymczasem już w so
botę zrana przytomność całkiem utracił, i w skntek o- 
trzymanycb ran w pouiedziałek o godz. 4. umarł.

Przez wydanie takiego mylnego świadectwa, zwi
chnął wyż wspomuiany chirurg procedurę sądową, 
dla wytropienia sprawców zabójstwa. Donoszę to dla 
skonstatowania z tego jednego wypadku, w jakiem 
nicszezęsliwem położeniu znajduje się miasteczko, x 
przeszło 4,000 ludności liczące, siedziba jednej z naj
większych salin w Galicji, kilku urzędów, a nie pos ia 
dające żadnego lekarza, jak tylko wyż wspomnionego 
p. Szlomę Knopfa. Zabity miał tak wielką dziurę w 
głowie, iż mózg można było widzieć, a nadto miał 
nogę połamaną, a przerież pomimo tych wszystkich wi
docznych oznak, które każdy lekarz byłby uznał za 
ciężkie i grożące śmiercią skaleczenie, p. Knopf wy
stawił' zaświadczenie, iż to jest  lekkie, życiu nie za
grażające pobicie.

Komisja śledcza przyjechawszy na miejsce, uznała, 
jak  aię samo przez się rozumie, zabójstwo.

Chirurg ten ma jeszcze powierzoną sobie pieczę le
karską nad dwoma c. k. salinami, i jest ua okolicę, li
czącą do 30.000 ludności, sam jeden. Lekarz, któryby 
chciał sio osiedlić w Delatynie, nietylko miałby urzę- 
do we sprawy, lecz i opatrywanie umarłych, i rewizję 
bydła, które wielkiemi stadami tutaj pęd/ą. Od dwóch 
też lat znajduje się w miejscu publiczna apteka, i tak 
mieszczanie, jako  też i cała okolica wszelkiego s tara
nia by chętnie dołożyli, aby lekarz zdatny odpowie
dnie swemu stauowi miał utrzymanie.

Sprawców mniemanych mordu już wyśledzono i 
zamknięto, — jest  to pięciu izraelitów.

— ($, J a r o s ł a w  d. 23. wrześuia. Nie wiem, czy *- 
komu już wiadomo, z jakich żywiołów nasza Rada gm. 
się sk łada ,  gdyż zapewne nikt w naszem, nader s p o 
kojne m miasteczku nie uznał za ważne, donieść o tem 
publiczności. Jeżeli więc to się jeszcze nie stało, i ja 
nie mara zamiaru, jako Jarosławianin , reprezentantom 
swym w dobrej opinii publicznej z a s z k o d z ę ,  pomimo 
to czuję się zobowiązanym o akcie, przez tę Radę p o 
pełnionym donieść, bo akt to dla uas nader ważny.

lega
JP*
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Uchwała z d. 19. b. m. tutejsza Rada gminna na proś
bę p. Jakóba Rafia, chirurga i radnego, izraelity, na
dała mu prawo obywatelstwa. Jesfcto pierwszy izraeli
ta, któremu ten honor udzielono.

Rzecz sama dla tego, który stosunków nie zna, bar
dzo ładna i pochwały godna, i smutno tylko bardzo, źe 
dopiero teraz zaczynają przełamywać granice miedzy 
ludnością chrześciańską a izraelicką, i widzę koniecz
ność am algac j i , potrzebnej dla dobra kraju i narodu. 
Naganny jednak był sposób , w jaki sobie przy tern 
Rada postąpiła,

Pan prezydujący na posiedzeniu Rady gminnej d. 
19. bm. nie mało zadziwił,; czytając nagle prośbę pana 
R. o udzielenie mu prawa obywatelstwa. Jak  się spo
dziewać było można, chciano tę prośbę oddać pod ob
radę sekcji, gdyż podług regulaminu istniejącego, tylko
wniosek naglący na pcłnem posiedzeniu natychmiast 
pod obrady wzięły być m oże; * %e wniosek ten nie 
był naglącym i dobro miasta od tego nie zależało, rzecz 
całkiem jasna. Inaczej zaś myślał jeden z panów ia~ 
dnych, wierny przyjaciel pana R . , który proponował, 
by oddać pod głosowanie, czy (en wniosek jest na
glącym. Pomimo ustawy istniejącej, iż prośba jednego 
z panów radnych  musi być dopiero popartą przez jedną 
trzecią część członków obecnych, pan prczydojący na
tychmiast poddał to pod gło?owsnie, i większość,  k tó 
rej j ak  się zdaje p. R. już pierwej by ł zapewniony, u-. ̂  i •
chwaliła, żc wniosek ten jest  naglący. O o śmiesz
n o ś ć ! Następnie znowu wbrew zwyczaj owi, bez dysku 
sji, bez przekonania sic , czy też osoba ta godna dos tą
pienia tego honoru, a co więcej nie znając nawet kon- 
duit i przeszłości j e j , na wniosek znowu jednego z 
przyjaciół pana R. uchwalono, 'do grona obywateli p r z y 
jąć go za złożeniem taksy  59 złr.

Takie  lekceważenie aktu przyjęcia nowego członka 
do grona obywateli miaśta , stawia nietylko panów ra 
dnych w nienajpomyślniejszą opinię, ale wstrzymuje i 
nadal innych godnych od ubiegania się o to, gdyż 
tym sposobem przyjęcie do grona obywateli przestaje 
być rzeczywistym h o no rem , jakim w inDych miastach 
zawsze było i jest.

— K r a k ó w  dnia 20. września. W nr. 215 Gazety 
Narodowej z dnia 15. b. m. pod rubryką „Kronika* za
mieszczoną została korespondencja pod znakiem trzech 
gwiazdek z Krakowa z datą 11. b. m. której autor —
0 tutejszej atraży ogniowej ochotniczej, przytacza oko
liczności, z prawdą niezgodne.

Nie wdając sic w szczegółowy rozbiór uwag kores
pondenta i zapatrywania się jego  na stan obecny na
szej straży ogniowej, bo nie tu miejsce potemu, winic- 
nem naprzód z góry z a p r z e c z y ć ,  aby Rada miejska, 
a w szczególności dostojny jej p r e z y d e n t  mieli o d 
mawiać opieki swojej dla tej instytucji; owszem, mam 
sobie za obowiązek, głośno powtórzyć, że wspieraną 
jest  w każdym razie n a j ź y c z l i w s z e m i  nsiło Wa
niami, i nie jedno już t co dla dobra tej instytucji w da
nych warunkach zrobionem być mogło, n a j c h ę t n i e j
1 z n a j l e p s z ą  w o l ą  zrobionem zostało.

Sprzeciwia się zaś korespondent sam sobie, kiedy 
zapisawszy na wstępie : „Wiadomo zapewne czytelni
kom, że mamy straż ogniową ochotniczą, o której mo
żna powiedzieć, że jej jeszcze niema, bo organizacja 
jej tak pomału postępuje i t. d ."  — wspomina dalej 
o zgłoszeniu się do niej miasta Podgórza o wspólność 
działania z nią w wypadku ognia, a jeszcze dalej w y
stępuje z doradczym, niby fachowym głosem, by jak 

najspieszniej dla strAźy ogniowej ochotniczej s t r a ż 
n i c e  u r z ą d z i ć !

Ze straż ogniowa ochotnicza istnieje i szczęśliwie 
się rozwija, o tem wie dobrze miejscowa publiczność, 
zamiejscowych zaś ośmielam się odesłać do obszernych

opisów ostatniej, na większy rozmiar wśród miasta i 
dokonanej w dniu 5. lipca b. r. próby (zamieszczonych i
w Czasie w dniu 9. lipca, a w Gazecie Narodowej w dniu . 
12. lipca b, r.)

Wincenty Eminowicz
naczelnik stowarzyszenia straży 

ogniowej ochotniczej miasta Krakowa-

— K o ło m y ja  d. 23. września. Na dzisiaj była  zwo 
łaną Rada powiatowa do swojej pierwszej czynności. 
Członkowie tejże w liczbie 26ciu, a to: siedmiu z wię
kszych posiadłości, siedmiu z miasta i miasteczek, a 
dwunastu z mniejszych posiadłości, zgromadzili aie 
w komplecie, i obrano po dwukrotnym wyborze księ
dza Litwinowicza jako tymczasowym przewodniczą
cym ; następnie wybrano komisję z 9ciu członków do 
sprawdzenia wyborów. Z obecnych 26ciu członków 
Rady unieważniono na mocy ustawy 14 głosami prze
ciw 12 wybór jednego członka jako sługi gminnego, a 
zatem składająca się już Rada z 25ciu członków przy
stępy wała do dalszych wyborów prezesa i Wydziału 
Rady powiatowej, gdy wtem jeden z włościańskich 
wyborców już po zapadłej uchwale wszczyna dyskusję, 
do której się i kilku innych włościan przyłącza, chcąc 
utrzymać wybór unieważnionego członka. Ponieważ ta 
dyskusja po zapadłej już uchwale miejsca mieć nie mo
gła  i nic dopuszczono do niej, przeto włościanie z 
swoimi koryfeuszami, księdzem Dworzaninem na czele, 
wyszli z sali, nic chcąc brać dalszego udziału przy w y
borze: za nimi wyszli także ks. Litwinowicz, p. Biłous, 
dyrektor gimn., i c. k. pensjonowany kapitan, p. Krzy- 
wonosiuk, pozostała zaś większość przystąpiła do dal
szych wyborów bezzwłocznie, zostawiając tylko wybór 
członka Wydziału z mnieszych posiadłości.

Surowy i nieoświecony element nic ma pojęcia o 
ustawie ; posoł Kowbasiuk nawet nic umiał uszanować 
ustawy, wszelkie  wytłumaczenia na nic się nie przy
dały, albowiem koryfeusze tej wstecznej partji nietylko 
nie starali się włościanom wytłumaczyć, ale przeciwnie 
utrzymywali ich w tym uporze, opuszczając razem z 
nimi salę wyborów.

— Trem bowla 16. września 1867, Korespodent
a recte dotknął kilkoma uwagami dawniejszego
korespondenta o wyborach Rady powiatowej trembo- 
welskiej.

Otóż poczytuję sobie za obowiązek obywatelski dać 
mu niniejszem zupełną satysfakcję, Słusznie twierdzi p. 
J .  Z., źe ks. K. nie uchodzi za russofila, i nie jest  nim; 
przepraszam za lapaus calami. Nie odwołuje zaś tego 
co do ks. Cz. ; opinia tutejsza utrzymuje to o nim, co 
powiedziałem.

Pan J .  Ż. tw ie rd z i , źe tutejsi włościanie z wiedzą 
głosowali na p. Pasław skiego, i że to chętnie przyznają. 
Lecz dodam, że wybór p. Pasławskiego, przez włościan 
nie był ich pierwotnym zamiarem. Chcieli oni wybie
rać tylko p. naczelnika i ze  swego grona członków do 
Rady powiatowej. Wyboru p. naczelnika domagali się 
stanowczo dopiero po objaśnieniu, danem przez niego 
i księdza B., że wybór naczelnika powiatu jest ustawą 
wzbroniony, tudzież po przemowie ks. B. do włościan, 
wybrali pp. doktora S., doktora P., księdza B. i k s ię 
dza M., jak  o tem doniosłem.

Było zaś kilku głosujących, którzy rzeczywiście 
nie sprzyjali wyborowi p. P., i głosując na naczelnika, 
później dopiero przystali na p. P., i oczywiście, żc w 
tem nie było najmniejszego nieporządku.

Mówię to, co z ust świadków wiarogodnych i n a o 
cznych słyszałem. Przypuszczam, że tak może nic było; 
ale wtedy sądzę , źe proste sprostowanie byłoby wy
starczyło dla czytelników Gazety Narodowej, a ja był
bym nieczuł się obowiązany^ do niniejszej odpowiedzi 
panu J ,  Ż. Lecz p. J. />. porusza całkiem inną kwestję

— donosi o takcie byłego naczelnika, p. P., co ma być 
dowodem jego  popularności.

Ponieważ „k ry tyka  osób żyjących publicznie, nale
ży do dziennika0, przeto nieuwłaczając bezwarunkowo 
osobie p* P«, nie zgadzam się bynajmniej z  jego zasa
dami, i sądzę, że te nie mogą go czynić popularnym 
w życiu publicznem, jeżeli się trzymać będziemy w tem 
ocenieniu normy, przyjętej przez światłą część mężów 
publicznego życia. — Przy wyborach bowiem do Rady 
miejskiej trembowelskiej tak popularny były naczelnik 
p. P. mógł wpłynąć na wyborców, ażeby z miejscowej 
inteligencji Przynajmniej kilku wybrali do Rady gmin
nej. Fizjonomia tej Rady gminnej jest  atoli tak  smutna, 
że p- burmistrz źadnemi parlamentarnemi środkami nie 
powoła jej do nowego życia.

Miasto Trembowla ma dochodów około 15.000 złr. 
Sądzicie, że to wpłynie na polepszenie miejskiego g o 
spodarstwa, że ten majątek podniesie zakłady szkolne 
tutejsze, źe zespoli miasto z życiem postępowem ? Pod 
istniejącymi warunkami bynajmniej!

Jeżeli p. P. jest  popularny, byłby wpłynął na lep
szy wybór Rady gminnej ; gdyby był zasad, dążących 
do podniesienia legalnej wolności, byłby wpłynął tem 
bardziej. Nie w płynął,  więc albo nie chciał, albo nie 
mógł; w obu razach nie może być popularnym w mo- 
jem przekonaniu.

(Jo do u w a g i , że obywatelstwo powiatu trerabo- 
wchkiego nigdy nie oczekiwało Mesjasza — zupełna 
zgoda • ale żeby miało być obojętne na to, iż człowie
ka zdolnego można zyskać na współpracownika, nie są
d/e. Owszem mam dowód przeciwny, bo niedawno przy
byłego doktora 8. wybrało nietylko obok pana P. do 
Rady, lecz i do W ydziału i do komisji redakcyjnej r e 
gulaminu.

Należałoby w waszej Kronice zanotować, że nasz 
powiat pierwszy ma marszałka Rady p o w ia to w e j ; nasz 
marszałek jest tedy pierwszym w całym kraju. Dotąd 
bowiem nigdzie się nie ukonstytuowała tak  rychło Rflr 
da powiatowa. Pracują też u nas nad regulaminem i 
wkrótce będziemy zupełnie gotowi do dzieła*

Polemika moja z panem J ,  Ź, skończona*

odtylcowych; taką samą ilość i Belgia" (może - 
„w Belgii?" p. r. Gaz, N ar.)

Z Mnichowa telegrafują d. 26. września: 
Tutejszy „Volksverein“ przyjął w program dzia
łalności swojej zadanie : Niemcy południowe po
łączyć organicznie z Rzeszą północna i starać 
się o rozwój konstytucji niemieckiej na podsta
wach jak  najliberalniejszych.

L a  France z d. 26. bm. zaprzecza doniesie
niu la Presse, jakoby Persigny i Walewski za
wezwani zostali do Biarritz.

Powrót Ignatiewa z Liwadji do Stambułu 
ma zagaić nową erę w rozwoju sprawy wscho
dniej. Jak  się dowiaduje berlińska National Ztg  
poseł ten miał otrzymać nowe instrukcje. Spra
wa kandjocka ma być na razie zaniechaną, aby 
tem energiczniej podnieść sprawy Bółgarji i 
Serbii. Przedewszystkiem chodzi Moskwie o to, 
aby przeszkodzić załatwieniu ostatecznemu spo
rów, trwających między Turcją a Serbią, i tym 
sposobem utrzymać na półwyspie Bałkańskim 
kwestję otwartą, którąby można w danym razie 
podnieść do większego znaczenia. W intrygach 
dotyczących Ignatiewjest mistrzem. Posiada prze
biegłość, prawdziwie moskiewską, i jest jednym 
z pierwszych pomiędzy dyplomatami moskiew
skimi, którzy dotychczasową bezczynność zno
sili niecierpliwie, i z tem większą gorliwością 
zabiorą się do dzieła, skoro lepsza do tego na
stanie pora.

Korespondent Wanderera z Jass donosi o 
wzmaganiu się agitacji moskiewskiej^ w księz- 
twach Naddunajskich, celem wywołania niepo
kojów, i nastręczenia sobie sposobności do in
terwencji.

Ostatnie wiadomości.
Wychodzący w Kołomyi pod redakcją Bi- 

łon8a Gołos narodnyj przestał wychodzić. R uś  do
wiaduje się, iż miano go skonfiskować i zasu- 
spendować.

Wydział konstytucyjny wiedeńskiej Izby po
selskiej ukończył już swoje obrady i postanowił 
na' wniosek H e  r  b s t  a  wnioski swoje o władzy 
wykonawczej, władzy sędziowskiej i trybuna
le państwa, przedłożyć bez zwłoki Izbie.

Przedłożenie wniosku o kardynalnych pra
wach obywateli wstrzymano, dla niewiadomych 
przyczyn; uchwalono także , aby trzecie czyta
nie wszystkich tych projektów zalecić dopiero 
po rozprawie nad rewizją konstytucji.

Rada miejska w St. Polten uchwaliła dnia 
24. września petycję do Rady państwa o znie
sienie konkordatu.

Pragskie N a r o d n i L w i y  umieszczają następu
jący telegram z Wiednia z dnia 25. września: 
„Doniesienia z Paryża uważają wojnę europejską 
na przyszłą wiosnę już za nieochybną. Rząd 
turecki zamówił we Francji 200.000 karabinów

Telegramy „Gazety Narodowej*.
Berlin d. 21. września. Sejm pół-

noeno-niemiecki przyjął rezolucję, stanowiącą, 
źe bez poprzedniego zawiadomienia sejmu nie 
mogą żadne nowe władze i posady urzędowe 
być tworzone, ani podwyższenia pensji dawane.

Florencja d. 21. września. W  sto
licy i prowincjach spokój. Palermo oświad
czyło, że wstrzyma się od wszelkich demon- 
stracyj, aby niedać burbonistom sposobności do 
zaburzenia spokoju.

Genua d. 27. września. Garibalde* 
go wywieziono na okręcie wojennym na Ka- 
prerę. 

Petersburg d. 21. września. Po
zwolono wydawać żołnierzom tylko krótkie ur
lopy do d. 1. kwietnia.

Gospodarstwo, przemysł i
handel.

L w ó w ,  dnia 27. września. (Z  giełdy,) 
t y e k ta .  Listy zastawne^ galicyjskiego ban
ku hipotecznego 95.75—96: moskiewski 
rubel papierowy 1.70—1.70%: pruskie bi
lety kasowe 1.82%—1 .82%. Towary : bnan- 

korzec 150 pto 8.62 % na październik.

L w ó w ,  d, 2,‘j. wrceśoia. (Sprawozdanie 
tygodniowe Gaz. Lwów. W tygodniu ubie
głym mieliśmy ciągle piękną pogodę. Zbiór 
°Wsa już się ukończył.

Handel towarowy nie był zbytecznie 
ożywiony, z Berna nadeszło kilka partyj 
uaanufaktów. Są to spóźnione przesyłki z 
ostatniego jarmarku. Popyt na artykuły 
jesienne a nawet zimowe zaczyna się już 
Powoli ożywiać. Handel naftą także na- 
fioniec ożywił się cokolwiek, ale nie tak  
ja k  w roku zeszłym, czego przyczyną są 
zawsze ogromne transporta nadebodzaee z 
Ameryki. — Ceny podnoszą się, i n iepod- 
iega iuż w ątp liw ości, że w najbliższych 
miesiącach podniosą się jeszcze więcej. W 
CzernyśIn zajmują^ się bardzo projektem 
założenia rafmerji. Przyczyni się to niewątpli
wie do ożywienia wywozu. Oby tylko nic 
zaniedbano zwrócić dość uwagi na sposób 
transportowania, a wartoby pójść w tym 
względzie za przykładem Ameryki, zkąd 
przychodząea do Europy nafta je s t  tak  do-  
brze w naczyniach zamkniętą, że się w c a 
le nie ulatnia. Loco Drohobycz płacono w 
tygodniu ubiegłym dobrą, oczyszczona n a 
ftę, cetnar po 11 złr, do 11 złr. 28 ct., su
rową po 6 złr- 30 ct. — Kilka znaczniej- 
Rzych partyj Inn i konopi sp rzedana Zbiór 
nie. wypadł wcale tak pomyślnie, jak się spo
dziewano, a przyczyną tego były zapewne 
Powodzie, Konopie surowo płacono eet- 
u*r po 18 złr. do 18 złr. 50 ct., wymię- 
dlone po 26 do 81 złr. Ceny b u  spadają ,  
ponieważ jest go więcej gotowego na 
5Przedaź. Podobnie jak w poprzednich 
tygodniach wywieziono do Pius kilka p a r 
tyj nasion, jaj i ma3la.

W handlu zbożowym zupełna nastała 
stagnacja, tylko kilka pomniejszych tran s 
portów owsa wywieziono do Pius. Kupcy 
tarnowscy dokładają wszelkiego starania, 
*by utrzymać wywóz żyta do Prus i c ią
gle odchodzą tam pomniejsze jpartje togo 
artykułu. Także z Bochni wywożą żyto 
do Prus, ale pochodzi ono z górnych Wę- 
gier. Pszenicy węgierskiej już kilka par
tyj dowieziono do galicyjskich młynów pa
ro wy Cjj w Ten czyn ku, Krakowie i Taruo- 
wic. Wywóz zboża węgierskiego do Prus, 
nad Ren i do Francji jest tak  znaczny, że 
koleje żelazne nie mogą im podołać. Lo
co Lwów płacono pszenicę 165 fot. korzec 
St do 13.50 ct., jęczmień 140 fnt f> ^lr.

c t . , żyto 159 fnt. 6 złr., owies J00 fut. 
2 złr. 60 ct.  Odbyt jest tylko na konsum
uję m ie jsęęw j,  spekulacje ogarnęła zupeł

na stagnacja i zaledwie kilka pomniejszych 
umów pfzyszło do skutku na giełdzie zbo
żowej.

Na targowicach zamiejscowych były 
ceny następujące : Tarnów : pszenica 188 ft. 
12 złr. 25 do 50 ct., żyto 160 ft. 7 złr. 75 
et. do 8 złr. 10 c t . , jęczmień 141 ft- 5 złr. 
25 ct. do 5 złr. 30 c t ,  owies 100 ft. 3 złr. 
25 et. Popyt na żyto zaczyna Big tu oży 
wiać, ale dowóz jest  tak  mały* źe ledwie 
wystarczy na konsumeję miejscową, dlatego 
też w tygodniu ubiegłym bardzo mało za* 
kupiono. D ę b ic a : pszenica 168 ft. 11 
50 c t ,  jęczmień 138 ft. złr. 85 ct., żyto 169 
ft. 7 złr. 35 ct.,  owies 99 ft. 2 złr. 75 ct. 
Odbyt bardzo ograniczony na wszystkie g a 
tunki zboża, w ogóle ty lko  na konsumeje 
miejscową. Rzeszów : pszenica 169 ft. l i  
złr. 95 c t . , żyto 160 ft. 7 złr, 15 c.. jęcz
mień 140 ft. 5 złr., owies 100 ft, 3 złr. l)o-  
wóz słaby i popyt nieożywiony. Ja ros ław : 
pszenica 168 ft, 13 z łr ,s żyto 160 ft. 8 złr. 
jeczmień 141 ft. 5 złr. 39 c t , owies 98 ft. 
2 zł.*. 8 i ct. Dowóz słaby, odbyt bardzo 
mały. Przemyśl •* pszenica 168 ft. 12 złr. 
75 c t ,  jęczmień 138 ft. 4 złr. 60 ct., żyto 
J60 ft. 7 złr. 25 ct., owies 99 ft. 2 złr. 8oc .

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło 
tu koleją 1 wowsko-czerniowiecką 1200 sztuk 
i zostało posłane do Oświęcima. Bydło za- 
kupowane do Prus ma odbywać na grani
cy kwarantanę, ponieważ w pobliżu Oświę- 
cima pokazało się, że dawano tam na rzeź 
bydło podejrzane o zarazę.

L w ó w .  dnia 27. września. {Ceny ta r
gowe) przeciętne notowano dziś z u r z ę d u : 
1 mierzyca pszenicy 6.30, żyta 3.72, jęcz
mienia 2.45, owsa 1.50, hreczki 3.48. gro 
chu 3.75, kartofli 1.60, 1 cetnar siana 99 
c t ,  1 cetnar słomy okłotowej 76 ct., s sąg 
drzewa bukowego 11.40, miękiego sosno
wego 8,30, 1 miara okowity 30/° 85 ct,

B er i  n, 23. września* (Bydło), Bydła na 
rzeź, spędzone na targ dzisiejszy :

1274 sztuk bydła rogatego. (Sprzedaż 
uskuteczniała się tylko po zniżonych ce
nach, ponieważ potrzeba dla miasta i oko
licy była małą, a inało także kupców z 
nad Renu było na targu ; zwiezionego to 
waru nie sprzedauo, płacono zaś za 100 ft. 
wyborowego 16 -18, średniego 14—15 tal*, 
a pośledniego 9 — 10 tai.

2729 sztuk świń. Za piękny mcklem- 
burgski towar, który na targu był poszu
kiwany, płacono dobie ceny; za towar śre
dni i pośledni tylu o średnio; na wywóz nie 
zawierano interesów, i ztąd pozostały na 
targu reszty; za 100 funtów towaru wybo
rowego płacono 18 talarów i wyżej, śre
dniego 14 — 15 talarów, a pośledniego 12 
do 13 talarów.

9349 aztuk owiec. Handel był bez oży
wienia po bardzo zniżonych cenach; poszu
kiwanym był tylko towar ciężki, opasły; 
średni i pośledni ledwo sprzedać było mo
żna i zuaczne pozostały go reszty; zamiej
scowych kupców nie było na ta rg u ;  za 50

Ifuntów wagi mięsa ciężkiego opasłego to 
waru płacono 8 —8% tal.

581 sztuk cieląt sprzedano podług no* 
towaó zeszłotygodniowych po średnich ce
nach.

Część urzędowa.
O bw ieszczen ie. W skutek zawartego

z Włochami kontraktu pocztowego podaje 
się następujące przepisy do publicznej w ia
dom ości:

1. Całe portorjum między Austrją a 
W łochami wynosi za pojedynczy list fran
kowany 15 centów, za niefrankowany 25 
centów.

Jak o  pojedynczy uważa się w Austrji 
list, niedoważający 1 łut cłowy, za każdy 
dalszy cłowy łut pobiera się powyższą ta 
ksę listową.

2. Za 'rekom endow ane listy musi się 
przy nadawaniu opłacić porto jak  za zwy
kłe listy, i austrjacką należytość rekomen
dacyjną 10 centów, za recepis zwrotny ró
wnież austrjacką należytość 10 centów.

Wynagrodzenie za stracony list reko
mendowany — wyjąwszy wypadki przemo
cy — wynosi 20 złr., jeżeli się w przecią
gu 6 miesięcy, licząc od dnia po nadaniu 
listu następującego, reklamę wniesie.

Polecone listy muszą ‘być osobną ko
pertą przynajmniej o dwóch pieczęciach z 
twardego laku zaopatrzone. Nadawca ma 
odciski jedną i tą  samą pieczątką, i to w 
ton sposób uskutecznić, aoy niemi wszystkie 
skrzydła koperty zc sobą zupełnie się po
łączyły,

3. Próbki towarowo i druki pod p rze
paską musi się aż do miejsca przeznacze
nia o p ła cać , taksa za nie wynosi 2 centy 
za 2%  łuta c ło w ego ; nie mogą one jednak 
przeważać 15 łutów cłowych Kmieć warto
ści. Może się je także nadać za poleceniem, 
w którymto razie, oprócz zniżonego porto
rjum naleźytości rekomendacyjnej d l i  listów 
ustanowionej podpadają.

4. Korespondencje zawierające złote 
lub srebrne pieniądze, drogie kamienic, ef- 
fekta wartościowe, i w ogóle inne opłacie 
cłowej podlegające przedmioty, nie będzie 
się dalej rozsyłać.

Z c. k. dyrekcji pocztowej.

K o n k u rsu .  Przy oddziale rachunkowym 
lwowskiej dyrekcji finansowej posada kon- 
syljarza rachunkowego z płacą 1800 złr., 
ewetualnie 1600 i 1300, tudzież posada ofi
cjała L H. lub III k lasy ;  termin do 3 t y 
godni.

L ic y t a c j e .  Sąd obw. w Stanisławowie 
sprzedaje d. 7. l istopada h. r, realność pod 
1. 87% ta m ż e ;  cena 1418 złr. Sąd obw odo
wy w Przemyślu sprzedaje d. l i .  listopada 
b. r. dobra Zboiska także Węgrzynowce z 
przyległościami W alka  i W isłok, obw. Sa
nockiego ; cena 32.727 złr.

JEdykta. Sąd kraj. lwowski zawiada
mia Marka Siegla i Antoniego Lewickiego 
o pozwie Heleny Kochanowskiej względem 
nsprawiedliwienia prenotacji 1009 złr. na 
dobrach Szerzyny. Sąd powiat, w Żółkwi 
zawiadamia Sylwerego Skolimowskiego o 
pozwie Leizora Ettingera i Barucha Wolfs- 
berga względem prawa propinacji pod 1. 
197 w Winnikach Sąd kraj, we Lwowie 
zawiadamia Benjamina Umschweifa o po
zwie wekslowym pr. 100 złr.

Przyjechali do L w ow a d. 20. w rze- 
sn ia .  Ks. Kuza Aleks, z Mołdawii, hr. Ba- 
deni Wlad. z Suchorowa, Boligo Aleks, z 
Mołdawii, Mrozowiecki Mich. z Ditkowiec, 
Pisocki Mik. z Mołdawii, hr. Łoś Karol z 
Kulmatycz, hr. della ScallaHenr. z J u s z k o -  
wiec, Onyszkiewicz Ferd. z Kruhela, Pierz
chała Ign. z Uszkowiec, Szumlański Mich. 
z Krzywego, Skarbek Borowski Jó ze f  z 
l lurka, Prek Tadeusz z Sielca, Jaw orsk i 

. Józef  z Jajkowic, Ośmiałowski Szymon z 
Janczyna.

K u r s  l w o w s k i *
z dnia 27. września.

Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperiał 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy
Pruski talar ku r ....................
Galie, listy zast. w. a,
Galie. listv zast. m. k . 
Galicyj. oklig. indem. 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal.
Akcje kolei Iw. czerń.

Dają Żądają
w. a. w. a.
zł. ct. zł. | ct.

5 86 5 94
5 92 6 00

10 13 10 28
1 89 1 96
1 70 1 79
1 82 1 82

79 00 79 75
82 98 83 53
65 13 66 00
64 88 65 75

211 00 214 30
171 50 174 50

a
■

•
a
a
a
a
a
a
a
a
n
a

T eleg ra fow any  kurs  w ied eń sk i .
z dnia 27. września.

Oblig.dług.państ. 5% na 100 zł. m. k. 
Pożyczka nar. l&54 5°/0 za 100 zł. m.k.
Losy z roku 1860 ..................................
Akcje banku nar ......................................,

„ Towarzyst.  kred. na 200 gł. .
Londyn 10 fnt. szterlingów . . .
Dukaty cesarskie sztuka . . , .
Srebro za 100 zł. w. a. . . . .

W iedeń 25, w rześnia

5ł/ c Metaliki na wal. austr. 
Pożyczka naród. . , 
Metaliki na m. k. . ,
Obi, ind. niż* aust. • 

węgierskie . 
chor. i sław. . 
galicyjskie . 

0 m m  Bukowińskie. 
„ n siedmi'>gr, .

*
■
*
0 0

n

Płacą i Ządfi?

P o śy c ik f lo tery jn e.
Oblig0 ęal* pożyczki głodo 

wej z r, 1866 . .
Losy pożyczki z r. 1839,

* 1854.
,  1860 ., 1864 .

,  srebrnej z r. 1864 
■ * * • 1866 

kredytowe • ,
ks. Rsterhazege 
ks. Salm
hr. Palfy , , , * ,
ks. Klary
hr. St. Genois • . • . 
ks. Windischgratz • • 
hr. Waldstein . . • • 

Rudolfa . . . , . .
Akeje banków  i praem .

Banku naród, austr. . . .
„ anglo-ausfcr.....................

Zakładu kredytowego . , . 
Kolei półn. Ferdynanda . . 

„ Karola Ludwika. . .
„ czerniowieckiej . . .

Prior. kolei Kar. Lud. za 100 
* o lw. czerń, za 100 

L isty zastaw n e.
Banku narodowego) 1n 

w moneciekonw.) 
w walucie austr.) do Ios* 

Galie. Zakł. kred. 4%
Austr. Zakładu kred, ziem. 

Kursa aagraniczne. 
(3-miesięczne.)

Napoleondory . . . . . .
Augsb. 100 złr. nr. . . .  
Frankf. n. M. 100 , , . , 
Hamh. 100 mark. . . .
Londyn 10 fet. • . . .  .
Paryż 100 frank.......................
W arszaw a 23. w rześnia  

Półimperjały. . . . rubli 
Listy zastawne III. ok. a

kupon. „ 
Akcje kol. żel. war.-wied. „

„ # war.-hydg, „

99 25 100 OJ
136 50 137 00

71 50 72 (.0
86 75 87 00
73 50 73 73
73 00 73 50
78 00 78 50

127 00 127 50
97 00 100 00
29 00 29 5U
21 50 22 50
24 00 25 00
23 00 23 50
17 00 18 C5
18 50 19 50
12 00 12 50

684 00 686 uO
1C5 50 106 00
179 50 179 50
1090 00 1095 00
211 75 212 25
17i 50 173 00
98 25 98 75
84 00, 84

I
50

96 80 97 00
92 20 92 40
79 00 05 00

104 50 105 50

9 93 9 94
103 20 103 50
103 45 103 65
91 40, 91 50

15 124 35
49 20 49 30

00 00 00 OJ
79 59 80 03
Ol 01 00 00
00 00 00 03
001 00 55 33

zł. | c. z ł . |  e. |
51 25 51(35 t
65| 20 65 40
55,80 56 co
88 00 89 00
(-8 50 69 00
68 00 69 00
64 50 65 25
64 00 64 50
63 75 64 50

T)
r>
n

v,
n
n

P o c ią g i  n a  k o le i  ż e la z n e j  K a ro la
Ludwika:

Odchodzą zc L w o w a  o g.  5. m.  10. r .
„ o g.  5. m.  20.  w.

z K r a k o w a  o g. 10. ra. 30. r,
, » o g. 8. m. 30. w.

Przychodzą do L w o w a o  g.  8. m.  40. w.
„ o g.  8. m.  32. r.

do K r a k o w a  o g. 2. m. 54. p.
,, . „ . o g. 6. m. 15. r .

P ociągi na kolei żelaznej L w ow sk o- 
C zerniow ieckiej: 

dc odzą ze L w o w a o g. 10. rano.
o g. 10. wieczór, 

z G z e r n i o w i e c  g. 6. 25 m. r. 
» g. 6. 30 m. w.

Przychodzą do L w o w a  o godz. 5. rano
n t * o godz. 5, weczc
r> do U z e r n i o w i e c g. 8. i5, 
n a W g» 8. 14

n
75

T>



GAZETA NARODOWA * dnia 28. Września 1867.

S S T Z M I A ^ A  F I R M ¥ ~ D @
handlu i pracowni wyrobów 

złotniczych ‘ '

JANA GAWLIKOWSKIEGO
pod 1. 29. i :;y, m. we Lwowie naprzeciw

katedry
Z powoda wydalenia się zięcia mego 

Jana Gawlikowskiego za granicę, objąłem 
fenże handel jego  na podstawie "poprzednio 
zrobionego mi us tęps tw a na własność, i t a 
kowy pod moją firma na mocy udzielonego 
mi upoważnienia dalej prowadzę.

Chcąc tedy temu przedsiębiorstwu n a 
dać lepszy kierunek i porządek, przyjąłem 
w zastępstwo bardzo zdolnego j u b i l e r a ,  
k tóry  przez wiele lat w najpierwszych f a 
brykach za granicą pracował, a sp ro w ad z i
wszy przytem z n a c z n y  w y b ó r  w naj
nowszym guście t o w a r ó w  z zagranicy, 
które jak  n a j t a n i e j  sprzedawać mogę, 
polecam się łaskaw ym  względom Szano
wnej publiczności, racząc za spieszną i ize- 
teiną usługę i za jak najporządniej i w jak  
najkrótszym czasie wykonaną robotę — po 
najmierniejszej cenie.

Przyjmuję także zużyte złote i srebrne 
kosztowności* w zamian za nowe z odpo- 
wieduią mierną dopłatą, również wszelkie re 
peracje. * 2488 1—1

A lojzy B e ia ń s k i ,  
dzierżawca hoteln Europejskiego we Lwowie.

i\urs  fortepuno * y z towarzyszeniem 
smyczkowych instrumentów jak  zawsze tak  
i w tym roku rozpocznie s ię  15. paździer
nika; w tern kursie stoją fortepiany najcel
niejszych fabrykantów wiedeńskich, które 
sprzedane lub wypożyczone być mogą po 
najprzystępniejszych cenach. Z w r a « *  
u w a g ę  ty c h ,  co  s ię  s a m i  s i e  ro z u m ie  ą  
na  in s t ru m e n c ie ,  ź© podpisany co roku 
j ^ d z i  do Wiednia, i takowe jako  znawca 
»am wybiera, i ty lko  tym zyskiem się koa- 
tentoje, l e  uczniowie na nowych instrumen
tach w ku rs :e grać mogą. <’i którzy lekcje 
i rtcpianu w własnym domu brać sobie źy- 
<•-'3 lub fortepianów potrzebują, raczą się 
między £ —!<;. rano i 1 — 3. godziną w p o 
łudnie zgładzać do kursu Syn mój A le 
ksander równie lekcyj po domach udziela. 
Lwów Nr. 77, m. W a l e r j a n  B o g u c k i  
2843 l - 1 ______ czl. konserw. Paryskiego.

D o  R O D Z I C Ó W .
Pozj'sfcawszy dla zakładu mojego do

jnego nauczyciela języka włoskiego, jestem 
w icm przyjemnem położeniu, że bez p o d 
li lesienin zwykłej miesięcznej opłaty, panien
kom, do zakładu mojego uczęszczającym, 
"Tuutowną nauko języka v łosltiegu oliaro- 
Wńc. mogę. O ozem Szanownych rodziców 
z uszanowaniem uwiadamiając, polecam się 
Ich dalszym łaskawym względom.

Lwów d. 28. wrześn ia  1867,
I za b e la  H elenka I.

a t a s s o i i i o i t i w Y ,
itfonograiia tychże.

U z\v‘w) in 12. Dr. J.ebelJ, rue de l ’i£chi<puer
14 w Paryżu,

(Ceua 4 franki*)
Metoda skuteczności niewątpliwej, uśmie

rca cierpienia keinoroidalne najuporczy wsze 
we. 24 godzin, leczy we dni kilka, bea ża
dnego niebezpieczeństwa wpędzenia we
wnątrz. * 2120 13—36

Pigułki, pomada i płyn, stanowiące cał
kowita kurację, znajdują się w aptekach 
pp. 9f ik o la sc h a  we L w o w i e i Brunona 
Miczyńskiego w Krakowie.

Dla wszystkich, którym drogie 
pamiątki narodowe.

Wkrótre opuści prasy naszego zakładu 
p Tękua c^romoiitografia w siedmiu kolorach 
na pięknym b i a l y a  kartonie Bristol wie!- 
k o ś c i c G i  11—15, prz dstHwiąją^a g ró b  
T a d e u s z u  K o ś c iu sz k i  w  8 o Iu rz e  w S z w a j 
ca r i i ,  według pięknej akwareli z natury 
wykonanej, odbita,

Wydawcy ż dnych nie szczędzili ko
sztów i starań, aby te drogą serc m p ol
skim pamiątkę jak najpiękniej, najw erniej 
i według wszelkich prawideł 3ztuki, w y 
konać.

Cena każdego egzemplarza 1 złr. w. a , 
czyni każdemu nabycie tej pamiątki n a ro 
dowej przystępne m.

spodziewając się licznych zamówień u- 
praszamy osoby, któreby sobie życzyły p rę 
dkiego nabycia tej pracy, takową naprzód 
zamówić, przesyłając nam adre3 dokładuy 
z wymienieniom ilości egzemplarzy, w ysłać  
się mających, ^ 6 4  3—3

P is in a  po p o l s k u ,a d r e s o w a ć  (Franko) 
do: L i t  g r a p k ie  a r t is tO jue  B rau n  e t  t i e .  
G cu ev c  — S u isse .

Doświadczony agronom bezźenuy, w pe ł
nej sile, mogący się wykazać chlubne- 

mi świadectwami z odbytej praktyki, życzy 
sobie przyjąć ooowiązek zarządu ekono
mi iznego na 1 łub 2 fol arkach, w Galicji 
Ino w Zabranych krajach dawnej Eolski.

Bliższa wiadomość w Towarzystwie gi- 
mnastycznem *Sokółu. 2475 2 —3

Ważne dla Rodziców.
W R ie c c  (Fiu m ej ż jezy  sobie czło

wiek fachowy ( P o la k )  przyjąć na pomie
szkanie i w ikt kilku uczniów od 11. do 13. 
lat, obowiązując się zarazem przygotowywać 
ich w wszystkich umiejętnościach, wyma
ganych w celu przyjęcia do znajdującej się 
tamże c. k . a k a d e m i i  n a u ty c z n e j .  B liż
szych informaoyj udziela za listami franko
wanemu, opatrzouemi cyfrą W . 91. Admini
stracja dzatu w ICrakowie, dokąd odnośne 
listy adresowane być winny. 2469 3 6

B ardzo polecenia godne są  s z tu c z n e  zęby 
i s z c z ę k i  o zębach amerykańskich, e- 

maliowanych w złocie, platynie lub kau
czuku, sporządzane przez lekarza-dentystę 
U J Ł i o l y i ,  przy placu H a l ic k im ,  na
przeciw kawiarni «L Mlillera. Tenże w y
konuje także operacje zupełnie bez s p r a 
w ie n iu  bó lu .  2335 3 —2

Rum, Wina, Likwory,
RAWA i CUKIER

w dobrych gatunkach i najtaniej
w  handlu 4 I-

JULIUSZA ADAMA
we Lwowie, w głównym rynku, p. 1. <*4.
" W  KRAŚICZYNIK p o d T ^ rz e in y ś le n i  
je s t  do sprzedania BUHAJ, rasy szko
ckiej „Ayshir* czystej krwi, 6 lat mający. 
Wiadomość na miejscu u rządcy dóbr.

2481 2 - 3
Poszukuje się d zierżaw y w dobrej 

glebie, a to rocznej tenuty od 10 do 18.000 zł. 
Kaucję także złoży dzierżawca, jcżliby tego 
potrzeba było. Bliższa wiadomość w ajen
cji Lubina Ereyera w Stanisławowie.

W ie ś  na sprzedaż w kołotnyjskim p o 
wiecie dobrej gleby 30 ) morg ornego pola, 
230 lnsu, 500 żłr. idzie propinacja i dzierżawa 
roczna niesie 2C09 złr. budynki dobre, cena 
sprzedania 41001 złr. Bliższa wiadomość w 
ajencji Lubina Ereyera w Stanisławowie.

F o l w a r k  składający s icze  110 morgów 
dobrej gleby bez budynków z gruntów ku 
pionych od włościan, lecz skupionych w 
jedno ciało jes t  do sprzedania, cena 50 zlr. 
od morga, loży blisko Tłumacza. Bliższa 
wiadomość w ajencji Lubina Ereyera w 
Stanisławowie.

F o l w a r k  o f>0 morgach z budynkiem 
mieszkalnym bez gospodarczych, w dobrej 
glebie jest do sprzedania za 5000 złr. p o ło 
żony od Stanisławowa o jedną milę. Bli
ższa wiadomość w ajencji Lubina Ereyera 
w Stanisławowie.

W ie ś  w kołomyjskim obwodzie do 
wydzierżawienia; 300 morgów ornego pola 
za czynsz roczny 150u złr. i jedneroczua 
k ueja za zasiewy. Bliższa wiadomość w 
Ajencji L u b in a  P r e y e r a  w  S t a n i s ł a w o 
w i e .  2448 3—3

I

C. k. uprzjff. kolej galic. Karola Ludwika.

C  > c j ł o s a 5 0 i i i e «

Podaje się niniejszein do wiadomości powsze
chnej, że ustanowiony na mocy wznowionych 
statutów' dyrektor ruchu, który całkowitej służbie 
wykonawczej pod względem utrzymywania ruchu 
technicznego i komercjalnego, jako też pod wzglę
dem warsztatów i konserwacji kolei towarzyskich, 
na miejscu przewodniczyć, i za porządek, regu
larność i bezpieczeństwo ruchu odpowiedzialnym 
będzie, z dniem 1. października 1867, czynność 
swą urzędową we Lwowie, w naszym dworcu 
kolejowym rozpocznie.

Wiedeń dnia 21. września 1867.
Haifla

2490 1 -1

Nadszedł wielki zapas
prawdziwego a n g i e l s k i e g o  i g r o d z i e e k i e g o

P O B T L  A Ii i» € E H E M T  IJ
w całych- i półbeczkach i d odan ie  takowego najtaniej u 2372 'i'—?

S f  l l K L l . K M J K R « A  &  U E B H A R D T i l
we L w o w i e  przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod I. 312 miasto.

g 2057 8ó—103 i t. . i
co ,» s  o.®-  ,M 2 fl 1)1 o« § oo «, pi «^ S -1 <P

5  CS t

k * fi Z h JJ*** , ^

Kto ma na sprzedaż
1. w ie ś  wartości 8 0 /  03 do 100.070 złr.
2. f o lw a r k  wartości 25.000 do 30.000 złr. 

tudzież
3. f o i w a r c z y k  wartości 5:03 do 7000 

złr. w. a. w obwodach : Tarnopolskim, 
Ozortkowskim, Brzeżańskim, lub Złoczow- 
skim w dobrej glebie i porządnemi budyń - 
kam 1, raczy się zgłosić do "dr. P ią tk iew i
eża notarjusza w Tarnopolu załączając s u 
maryczny inwentarz i bliższe warunki sprze
daży. 2440 4—4

WEBER TAGBUTT
organ demokratyczny.

O rugi rok szkolny 1867—68 przez Wys. c. k. Namiestnictwo upoważnionej

Szkoły handlowej
podpisanego, otwarty będzie dnia 1. października.

Nauka dla wszystkich gałęzi handlowych i kantorowych umiejętności w polskim lub niemie
ckim jeżyku, tudzież dla ważniejszych cudzych języków będzie na dwa oddziały podzieloną.

Miesieczne honorarjum dla 1. oddziału złr. 3
n * ł» j| n 4

Dokładniejszych p r o g r a m ó w  dostać można u podpisanego, który oraz i zapisy uskutecznia.
H ów oleż będzie otw orzony oddzielny kur* dln rachunkow ości (pojedynczej 

i podwójnej). Zapisywać się możua do 30. wrześni i. Lwów d. U. września 186/.
2431 5 -t; j ^ z i t o u l  P a u e t z ,  właściciel Zakładu i dyrek to r

l.f>03a/ 4 na placu E. M. Śnieżnej: po wyż wschodów do kościoła Eauny Marji Smeżnej.

otrzymają próc 
stanowiący całość poświęconą rozrywce.

Webec tego, co ofiaruje, jest „IVenes W i e n e r - T a g b l a t t u n^ohfiiszym, a zarazem n aj łań 
szym dziennikiem. Przedpłata z przesyłką codzienną pocztową, wynosi :

Kwartalnie 3 złr. 4.» ct., 
miesięcznie 1 złr. 15 ct.

W

Dic A d m i n i s t r a t i o n  des
Neuen Wiener u,

W i e  n, i l a d t ,  i c h u l e r s t r a s s e  M ro. f

1 -2

D o  g ł ó w n e g o

składu towarów komisowych,
przy placu Marjackim w domu Groraadzińskich \ r .  3 4 2 .

nadeszły ś w i e ż e  z a p a s y  płócien, 1) elizny, chu
stek do nosa, przodów do koszul, pończoch, szkar- 
petek, materyj meblowych, chodników, dywanów, 
kołder wełnianych, kap na łóżka i stoły, branek, 
najnowszych szalików, kołnierzyków, krawatek, 
pledów męzkich i damskich. 2455 3 4

Wszystkie wymienione towary po ce
nach najniższych i stałych polecają się.

IIT E B E i GIEŁDOWY.

C, k . u p rz . g a l ic y js k i  a k c y jn y

B a n k  H y n o t e e z n y  w e  L w o w i e
SMftl podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, iż

od dnia 21. września b. r.
0- 3

począwszy

1 tylko i  zlr. 50. * 2250 le 24
Adres: Adolf G rO S S , Getd

W IEN, Won*«gaganse. Mro !>.
j* r o g r a m y  b e z p ł a t n i e .

po 5 0 , 1 0 0 . 5 0 0 .  IOOO i 5 0 0 0  złotych wal. austr. 
3'|j procentowe z S""" dniowem wypowiedzeniem
4 ___________________„ ______________z 14*** ___ „_______ ______

Filia Banku angieisko-ausirjackiego we Lwowie
podaje do powszechnej wiadomości, że p o c z ą w s z y  o d  d n ia  I. s ie r p n ia

( 8 0  wydaje tylko

1S TG N A TT KASOWE
z ttśiniaifiiftiaweuit wypowiedzeniem

i że wszystkie w obiegu sie znajdujące
5°;0, 4 y 0 i 4° | o KAMI W JE

z dniem powyższym na 33|2°io * o ś iu io d a io ifc in  wypo
wiedzeniem zamienione sa. 2198

WINOGRONA 1 loslau na kosze i funty w handlu K. BAUAKANA. s
6 6
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Wydawca: Witalis W. Stuochowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Druk Korii' hi 1'illera.


